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Co niesie dzień polityczny.
Proces ruskich akademików w Wiedniu. — Nowy 
pogrom iydów w Odesie. — Sprawa marokkau- 

ska. — Anarchiczne stosunki w Persyi.
Toczący się przed sądem wiedeńskim proces 

studentów ruskich odsłania w całej okazałości sław­
ną .kulturę" ruskiej młodzieży. Nie pomogą tu już 
żadne przekręcania wrogiej nam wiedeńskiej prasy ; 
napad z tyłu i ciężkie poranienie bezbronnego pro­
fesora Winiarza, barbarzyńskie zniszczenie auli 
uniwersytetu, obmyślane naprzód i dokonane z pre- 
medytacyą (akt oskarżenia oblicza szkody, wyrzą­
dzone w meblach 1800 kor., a koszta naprawy po­
ciętych portretów na 10.000 kor.) — to są fakty, 
których barbarzyństwa nikt nie zaprzeczy ani nie 
usprawiedliwi. Taktyka zaś oskarżonych, którzy 
wszyscy obecnie wypierają się udziału w gwał­
tach i zrzucają z siebie odpowiedzialność 
za napad, sympatyi im z pewnością nie przyspo­
rzy. Dzięki przeniesieniu forum procesu ze Lwowa 
do Wiednia, opinia niemiecka ma sposobność na­
ocznie przekonać się o kulturze Rusinów — i to 
będzie główny pomyślny rezultat rozprawy, choć­
by nawet część oskarżonych studentów miała z po­
wodu niemożnośei wykrycia w tłumie właściwych 
podżegaczy — zyskać wyrok uwalniający.

Czarne sotnie w Rosyi podnoszą coraz bar­
dziej głowę. W O d e s i e nastąpił nowy pogrom. 
Aby pomścić śmierć oficera i trzech policyantów, 
którzy zginęli podczas przypadkowej eksplozyi 
bomby, znalezionej podczas rewizyi, urządził 
onegdaj Związek ludzi rosyjskich po­
grom, który trwał dzień cały. Chuliganie 
przeciągali ulicami i rzucali się ua żydów. Trzech 
żydów zginęło, 60 odniosło ciężkie zranienia. 
Policya jest bezczynną. Dotychczas nie areszto­
wano ani jednego pogromcy. W mieście panuje 
ogromna panika.

Z Casablanca donoszą, że generał Drude za­
kłada obóz stały. W okolicy miasta niema już ża­
dnych wojsk nieprzyjacielskich. Pewien krajowiec 
opowiada, że szcsepy wewnątrz kraju zmuszone 
zostały do walki przez fanatyków, którzy zaku­
pili broń i amunicyę. Muley Hafid wzywa w pro- 
klamacyi krajowców, aby nie atakowali Casablan­
ca, poleca im jednakże, aby, udając się w głąb 
kraju, trzymali wojska w pogotowiu, którym obie­
cuje żołd.

Zamordowanie wezyra w Teherauie świadczy 
o wzrastającej w Persyi anarchii. Obecny szach 
przeciwny jest nadanej niedawno konstytucyi, ja­
ko przedwczesnej. Najazd tureckich wojsk bardzo 
ludność perską rozdrażnił. Jednakże mlme zamor­
dowania wielkiego wezyra, panuje w Teheranie 
zupełny spokój. O mordercy, który popełnił sa­
me bójstw o, donoszą, że należał do rewolucyjnego 
stowarzyszenia.

Ucieczka 3 więźniów z Wiśnicza.
Z Wiśnicza donoszą, że z tamtejszego krymi­

nału w nocy z l na 2 września zbiegło trzech 
niebezpiecznych więźniów: 1) Jan Wadas, skazany 
za zbrodnię rabunku na 6 lat; 2) Henryk Smólski, 
sprawca śmiałego rozbicia kasy w sklepie p. Du­
tkiewicza w Krakowie; 3) Andrzej Kurek, ska­
zany za morderstwo ua szubienicę, a w drodze 
łaski mający zamienioną karę śmierci na dożywo­
tnie więzienie. — Więźniowie przepiłowali kratę 
w oknie 1 wydobyli się z ksźui mimo posterunku, 
stojącego wewnątrz i zewnątrz gmachu.

Cała ta trójka stanowiła w więzieniu wiśni- 
ckiem szajkę najniebezpieczniejszych zbrodniarzy, 
zdeterminowanych i zdecydowanych na wszystko. 
Każdy z nich miał na sumieniu zbrodnie ciężkie, 
a jeden nie ustępował drugiemu co do sprytu 1 zde­
terminowanej śmiałości. Dziwić się, zaiste, wypada, 
ż-3 zarząd więzienia takich trzech zbrodniarzy trzy­
mał razem w jednei kaźni. Przecież można było 
śmiało przypuszczać, że takie „trzy numery" uie 
będą w kaźni spoczywać, ale że wytężą wszystkie 
siły, aby się „z ula" wydobyć.

Po zauważeniu ucieczki dozorcy rozbiegli się 
na wszystkie strony, aby zbiegów złapać. Równo­
cześnie zawiadomiono o ucieczce telegraficznie 
wszystkie posterunki żandarmeryi i dyrekeye po­
licyi, jednakże do tej chwili uie zdołauo zbiegów 
przytrzymać. Uciekll oni wszyscy w ubraniach 
więziennych, w więziennych czapkach uawet na 
głowie.

Pierwszy zbieg, Jan Wadas, skazany został 
7 grudnia 1905 r. za zbrodnię rabunku przez sąd 
obwodowy w Wadowicach na 6 lat ciężkiego wię­
zienia. Pochodzi on z Chełma wielkiego ua Śląsku 
górnym; liczy lat 27. Rzecz charakterystyczna 
bardzo, że jest to człowiek ułomny, brak mu bo­
wiem prawej ręki, którą ma odciętą aż do ramie­
nia. Średniej budowy ciała, twarz ma podługowa- 
tą, brodę i wąsy golone, a w kącie lewego oka 
ma bliznę, na l‘/» ctm. długą. Rozpoznać więc 
można go bardzo łatwo.

Drugi zbieg, Andrzej Kurek, ma obecnie lat 
24. Pochodzi z Osleka w pow. bialskim. Średniej 
budowy ciała, ma bliznę pod prawem okiem. Miał 
on siedzieć do śmierci w więzieniu, nie reflekto­
wał nawet bardzo na ułaskawienie, bo zachowy­
wał się dość niesfornie. Nie ulega kwestyi, że on 
wraz ze Smólskim powziął plan ucieczki.

Henryk Smólski znany jest ze swoich wystę­
pów w Krakowie. Z zawodu jest ślusarzem, on 
więc prawdopodobnie dokonał najważniejszej czę­
ści dzieła, mianowicie przepiłowania kraty. Jest 
to mężczyzna tęgi, o twarzy owalnej, doskonale 
zbudowany, a o sprycie złodziejskim jego świadczą 
kradzieże, jakich się dopuścił w Krakowie.

Dotychczas, jak wspomnieliśmy wyżej, nie zdo­
łano wpaść na trop zbiegów. Przepadli, jak ka­
mień w wodzie. Zdaje się jednak, że usłyszymy 

o nicli niezadługo, można bowiem być pewnym, 
że zbiegowie na wolności uie będą tracić czasu, 
ale zs.blorą się do swego rzemiosła. Chyba, że 
przedtem wpadną w ręce władzy.

Tragedya na Pędzichowie.
Tajemniczy zgon i. p. Orzechowskiego.

Przed kilku dniami donosiliśmy o zgonie ś. p. 
Orzechowskiego, którego pogotowie ratunkowe wśród 
silnych objawów zatrucia przewiozło do szpitala św. 
Łazarza, gdzie nieszczęśliwy w kilka godzin po przy­
wiezieniu zmarł. Śmierć jego wywołała w calem mie­
ście niezwykłe wrażenie, tembardziej, że odrazu roze­
szły się wieści, które zgon jego okryły tajemnicą.

Mówiono naprzód, że ś. p. Orzechowski sam sobie 
życie odebrał i otrnł się fosforem. Przyczyną rozpa­
czliwego kroku miały być stosunki finansowej natury, 
głównie zaś utrata stanowiska, jakie od lat 13 zaj­
mował w Związku kółek rolniczych. Pisaliśmy o tein 
obszernie w jednym z poprzednich numerów.

Morderstwo czy samobójstwo?
Rówuocześnie rozeszły się pogłoski, że na osobie 

ś. p. Orzechowskiego popełniono ohydne morderstwo, 
mianowicie, że go w podstępny sposób, przez nasypa­
nie mn fosforu do piwa, otruto. Pogłoskom tym nie 
dawauo z początku wiary, sensacyę wywołał dopiero 
fakt, że rodzina zmarłego wniosła przed pogrzebem 
jeszcze doniesienie do prokuratoryi, iż zmarły padł o- 
fiarą morderstwa. Na skutek tego doniesienia proku- 
ratorya wstrzymała pogrzeb i zarządziła sekcyę sądo- 
wo-lekarską zwłok zmarłego, o czem wczoraj donosi­
liśmy. Sekcya wykazała, że przyczyną zgonu nieszczę­
śliwego było zatrucie fosforem. Czy to jednak było 
morderstwo, czy samobójstwo, tego sekcya wykazać 
nie mogła. Sprawa u jest dopiero przedmiotem śledz­
twa, które prowadzi sędzia śledczy dr. Nowotny.

Na razie nie wiadomo zupełnie, jakie mogły być 
przyczyny morderstwa i kto się go dopuścił. Śledztwo 
sądowe osłonięte jest tajemnicą urzędową, której za­
słony na razie przedrzeć niepodobna.

Życiorys ofiary tragicznego zgonu.
Ś. p. Orzechowski Dochodził z zaboru rosyjskiego, 

gdzie był urzędnikiem przy kolei. W czasie prześla­
dowań unitów dosięgła i jego ręka carskiej przemocy. 
Popadłszy w konflikt z władzami rosyjskimi, musiał 
ucieczką za granicę ratować się przed prześladowa­
niem. Przyjechał więc do Krakowa i tu od dłuższego 
czasu przebywał, z czego ostatnie 13 lat spędził za­
jęty w Związku kółek rolniczych. W chwili, kiedy o- 
pinia publiczna była przekonaną, że ś. p. Orzechowski 
popełnił samobójstwo, pośrednia wina jego zgonu, we­
dług ogólnego zdania, spadała właśnie na dyrekcyę 
Związku, okazuje się jednak, że zapatrywanie to było 
z gruntu fałszywe.

Co mówi zarząd Związku kółek rolniczych ?
Otrzymujemy w tej sprawie ze Związku handlo­

wego kółek rolniczych następujące wyjaśnienie:

Ś. p. Józef Orzechowski pracował w Związku han­
dlowym od 15 marca 1898 jako magazynier składu 
miejskiego kolonialnego. Przed 1 stycznia r. b. został 
uprzedzony, iż skutkiem zmian organizacyjnych od 
dnia 1 lipca r. b. zostanie zwolniony. Skutkiem tego 
też Związek, przenosząc z dniem 1 lipca b. r. ubez­
pieczenie swoich pracowników z miejskiej kasy cho­
rych do kupieckiej, nie zgłosił już ś. p. Orzechow­
skiego. Ponieważ nieboszczyk nie znalazł do 1 lipca 
r. b. innej posady, przeto dyrekcya zatrzymała go 
prowizorycznie nadal w służbie Związku, przydziela­
jąc mu chwilowo zastępstwo magazyniera składów ko­
lejowych, a zarazem uchwaliła przedstawić na naj- 
bliższem posiedzeniu Rady nadzorczej wniosek przy­
znania mu stosownej odprawy.

Na tej podstawie powziął ś. p. Orzechowski za­
miar otwarcia w Krakowie na własny rachunek skle­
piku i uzyskawszy w' ostatnich dniach sierpnia za po- 
ręką dyrekcyi Związku pożyczkę w kwocie kor. 800, 
wynajął nawet lokal na sklepik korzenny przy ulicy 
Zwierzynieckiej 1. 7 oraz zakupił potrzebne do tego 
urządzenie sklepowe. Sklep ten miał otworzyć przy 
pomocy dyrekcyi Związku w początkach września.

Wobec tych faktów podpisana dyrekcya uważa za 
wykluczone, aby śmierć nagła ś. p. Orzechowskiego 
nastąpiła wskutek samobójstwa; przeciwnie zarówno 
oświadczenia nieboszczyka przed rodziną zaraz po za­
chorowaniu jak niemniej spostrzeżenia lekarzy wska­
zują na inne powody śmierci, których wykryciem zaj­
mują się jnż kompetentne władze, a w pierwszym rzę­
dzie c. k. Prokuratorya państwa.

Z poważaniem
„Związek handlowy kółek rolniczych".

Wrzesień.
Już oddalenie słońca od ziemi widocznie zma­

lało. Coraz bardziej koso spogląda na nas „uko 
dnia jasnego" i coraz krócej trwa jego świat.

W dniu 1-go września pojawiło się słońce na 
widnokręgu o godzinie 5 minut 23 rano, a zaszło 

! o godzinie 6 minut 35 wieczorem, w ostatnim zaś 
dniu tego miesiąca o trzy kwadrause później za­
jaśnieje (mianowicie o godzinie 6 minut 3 rano), 
a o godzinę wcześniej (5 minut 35) ułeży się do 

. snu.
Ta coraz uporczywsza senność, znamienna ce- 

' cha starzenia się, wyciska melancholijne swe pię­
tno na całej, poczynającej się dopiero jesieni.

Termometr przestał wyprawiać szalone skeki, 
nawet barometr miarkuje się zwykle — a przy­
najmniej bardzo powoli wykonywa ruchy zarówno 
ku dołowi, jak w górę. Mierne ciepło dnia har- 

i monizuje doskonale z miernym chłodem poranków 
i i wieczorów, zamglonych oparami powiewnymi, 

niekiedy zaś mgłą gęstą, która jednak rozprasza 
się i niepostrzeżenie uchodzi z oczu, skroplona 
rychło w obfitą rosę.

. Iłowy
Zyd wieczny tnłacz
SOI według Eugeniusza Sue

opracował Walery Tomicki.

Ciąg dalszy.
W tej chwili wbiegła do ogrodu zakonnica, 

rozglądając się po wszystkich stronach, jak gdyby 
kogoś szukała; potem, spostrzegłszy Różę, która, 
przelękła, przycisnęła się do parkanu, uchwyciła 
ją za rękę, gromiła, jak to widać było z miny 
i pomimo żywej wymówki ze strony panny de 
Cardoyllle, prędko uprowadziła ją ze sobą.

Biedna sierota zdołała tylko jeszcze dwa lub 
trzy razy obęjrzeć się na Adryannę, która, prze­
mówiwszy jeszcze coś do niej, już to, głosem, już 
giestami, spiesznie odeszła, jak gdyby chclała u- 
kryć swe łzy.

Korytarz, gdzie podówczas znajdowała się Gar­
buska, był na pierwszzm piętrze klasztoru; szla­
chetnie myśląca, a przytem sprytna szwaczka po-

Paski damskie, Woalki, Krawaty, Rękawiczki, Pa­
rasole, Torebki damskie, Pończoehy pończoszki skar­
petki, Peleryny oryg: tyrolskie nieprzemakalne 
Przybory do szycia i haftu,jedwabie; ibawełny Towar 

doborowy, ceny najtańsze

wzięła myśl, by zejść na dół, dostać się do ogro­
du, pomówić z dziewicą blond-włosą, upewnić się, 
czy to jest w istocie panna de Cardoyllle, a wte­
dy, gdyby ją zastała przy zdrowych zmysłach, 
miała chęć powiedzieć jej, że Agrykola chce jej 
udzielić nader ważną wiadomość, ale dotąd nie 
wie, jaką drogą mógłby to uskutecznić. i

Dzień był na schyłku i słońce niedługo miało 
zajść; Garbuska, mając na względzie, aby Flo- i 
rynie nie sprzykrzyło się długo czekać na nią, i 
spieszyła się z wykonaniem swego zamiaru; idąc 
po cichu i przysłuchując się co chwila, stanęła na 
końcu korytarza. Stamtąd dwa lub trzy stopnie 
schodów prowadziły do przedsionka garderoby; 
potem, wązko się zakręcając, wiodły na dół.

Szwaczka, usłyszawszy głosy, prędko zbiegła 
i zatrzymała się na długim korytarzu dolnym, w 
którego środku były szklane drzwi, prowadzące 
do części ogrodu, służącej wyłącznie dla przeło­
żonej. Długą aleję zasłaniał z jednej strony wy­
soki bukszpanowy szpaler, tak, źe Garbuska nie 
mogła być spostrzeżoną; skierowała tam więc te­
dy swe kroki i wkrótce znalazła się przy parka­
nie z żerdzi.

O kilka kroków przed sobą spostrzegła pannę 

de Cardoyllle, siedzącą na prostej ławce, z głową 
wspartą na dłoni.

Owej strasznej nocy, w której Adryanna zo­
stała zaprowadzoną do domu obłąkanych doktora 
Baleinier, słaby jej charakter, z powodu nadzwy­
czajnych trudów, gwałtownego wzruszenia, prze­
strachu i rozpaczy, zachwiał się był na chwilę; 
wreszcie doktor, korzystając z szatańską chytro- 
ęcią z przerażenia i osłabienia młodej dziewicy, 
dokazał tyle, iż na pewien czas sama o sobie za­
częła powątpiewać.

Lecz cisza, jaka nastąpiła po przykrych i gwał­
townych wzruszeniach, rozwaga i zastanowienie 
wywiodły ją szybko z obawy, którą w niej dok­
tor na chwilę zdołał wzbudzić. Nie wierzyła w 
błąd uczonego doktora. Widziała jasno postępo­
wanie tego człowieka, postępowanie obrzydłej o- 
błudy i rzadkiej bezczelności, jakkolwiek działał 
z niezrównaną zręcznością: nakoniec, niestety za- 
późno, poznała w nim ślepe narzędzie pani Saint- 
Dizier.

Od owego czasu zamknęła się sama w sobie, 
uzbroiła się w ciche uczucie godności; najmniej­
szy wvrzut nie wyszedł z jej ust... postanowiła 
czekać cierpliwie... Jednakże, lubo pozwolono jej 

Anastazy Froncz
Kraków, Floryańska L. 17.

przechadzać się i robić co się jej podoba (prócz 
wychodzenia za obręb zakładu), położenie Adry­
anny było przykre, nieznośne, dla niej szczegól­
nie, tak namiętnie lubiącej otaczać się wszyst­
kiem, co piękne. Czuła wszakże, że położenie to 
długo trwać nie może. Nie miała dokładnego po­
jęcia o działaniu i opiekuńczej baczności praw; 
ale zdrowy i prosty rozsądek powiadał jej, że kil­
kudniowe więzienie, oparte na mniej więcej zrę­
cznie udanych pozorach nadwerężonego umysłu, 
mogło rzeczywiście nastąpić i być dokonanem, ale 
pewno z warunkiem krótkiego, ograniczonego trwa­
nia: bo bądź co bądź osoba jej stanu nie mogła 
nagle zniknąć ze świata, aby się o tem po pe­
wnym czasie nie dowiedziano, a wtedy mniema­
ny napad szału dałby powód do ścisłego śledz­
twa.

Mniemanie takie, słuszne czy niesłuszne, było 
dostatecznem do nadania mocy i dzielności jej cha­
rakterowi.

Pomimo to nie mogła dociec przyczyny gwał­
tu, na niej dokonanego.

Dalszy ciąg nastąpi.



Pełne zadumy cichej i rzewnej mają noce wrze­
śniowe majestat spokoju i jakby rezygnacyi.

Wspaniały zaś ornament widnieje na królew­
skim płaszczu tych nocy. Już około godz. 8 wie­
czorem pokazują się na nim pierwsze gwiazdy. 
U zenitu płonie jedna z najjaśniejszych, tylekroć 
opiewana Waga’ a tuż obok niego Deneb z kon- 
stelacyi Łabędzia. Wenus, zaledwie dostrzeżona, 
niknie zaraz na Zachodzie, przesuwąjąc się wcze­
śnie na drugą półkulę. Zastępuje ją Saturn, świe­
cąc jasno zaraz z nastaniem nocy w konstelacyl 
Wodnika, na południowo-wschodniej połaci widno­
kręgu. Jowisza wytropić może oko dopiero po 10 
wieczorem; Neptun, Uran 1 Jowisz zjawiają się 
jeszcze później.

Zodjak niebieski staje w komplecie po obu 
stronach mlecznej drogi, migocąc błyskotliwie. 
W r. b. mamy nadto na niebieskim sklepie nie­
zwykłego gościa, zabłąkaną kometę, z kategoryi 
niepowrotnych, które raz tylko okazują się na 
widnokręgu, dostępnym dla naszych oczu, by na­
stępnie zginąć na zawsze w głębiach wszech­
świata.

W dn. 4-go września dojdzie kometa Daniel — 
tak mu na imię — dp największej świetności. — 
Widzieć go będzie można całkiem wyraźnie, księ­
życ bowiem w tym czasie ma już za sobą połowę 
ostatniej kwadry i rozpłynie się niebawem w no­
wiu (d. 7 wieczorem). Dopiero pod koniec miesią­
ca d. 21 bm. ujrzymy księżyc znowu w pełni, je­
śli nie zechce, jak to było w sierpniu, ukryć się 
za chmurami słotnej szarugi.

Niechaj tego jednak nie czyni. Mieliśmy jnż 
dosyć kaprysów aury w ciągu lata, które tego 
roku nie dopisało pod żadnym względem — niechże 
choć jesień nam się uda i nie popsuje tradycyi 
sławnych jesieni polskich dawnego autoramentu.

Czekamy tego wszyscy z upragnieniem, a zwła­
szcza rolnik. Kończy on sprzęt i zwózkę, potraw 
zbiera, gromadzi zapasy warzywa, przedewszystkiem 
zaś orze i sieje oziminę, aby wedle dawnego oby­
czaju uporać się z nią przed św. Michałem (29 
września).

Czeka też pogody myśliwiec. Ledwie usiedzieć 
może w domu, słuchając, rychło w róg zadmie 
św. Michał, do łowów dając hasło.

W borach karpackich nabrał już tłuszczu je­
leń i wkrótce pospieszy na rykowisko; snuje się 
dorodny kozioł, jakby sam kuli szukał; w szuwa­
rach i błotach ostatnia pora porządek zrobić 
z ptactwem błotnem, zanim odleci do wyraju; na 
Podolu wreszcie całemi stadami snuje się po opu­
stoszałych polach drop dumny, lecz zarazem nie­
zmiernie ostrożny.

My, mieszczuchy, nic nie upolujemy na naszym 
bruku. Ale i dla nas wrzesień tem więcej gotuje 
uciechy, im pogodniejszy. Powróciwszy z wywcza­
sów letnich, łatwiej napowrót przywyknąć do mia­
sta, gdy pomyślna aura wyprowadzi nas w chwili 
wolnej do parków i ogrodów miejskich lub na po­
zamiejską wycieczkę.

Przyjdą potem długie miesiące obracania się 
ciągle w jednem i temsamem kole pracy i życia...

słychać w mieście?
Kraków, dnia 4 września 1907.

Z teatru miejskiego. W premierze zobotniej p. 
Jadwigi Mareinow«kiej : „Piaatowie" biorą udział pp.: 
Ordon-Soznowska, Modzelewska, Sosnowski, Mastalski, 
Czechowski, Szymborski, Bończa, Puchalski, J. Wę­
grzyn, Stępowski, Jejde, M. Węgrzyn, Wójcicki, Miar- 
czyńskl, Stanisławski, Kosiński, Mielewski, Andrnszew- 
ski, Zelwerowicz, Zbyszewski i Solski,

Usłuchał naszej wczorajszej dobrej rady p. 
Daszyński — i zgłosił się do sądu. Wobec tego 
także izba radna sądu krajowego cofnęła swą uchwa­
łę z 28 sierpnia i zawiadomiła dzisiaj redaktora „No­
win", iż rozprawa prasowa o obrazę pana Daszyńskie­
go przecie odbędzie się przed przysięgłymi dnia 11 
września.

Podrożenie Chleba. Przed dwoma miesiącami za­
grozili piekarze podwyższeniem ceny pieczywa. Prze­
ciw temu zupełnie nieumotywowanemu zamachowi na 
kieszenie obywateli wystąpiła bardzo ostro prasa, 
a z nią publiczność, wdał się w tę sprawę magistrat 
i ostatecznie panowie piekarze musieli się wyrzec chę­
ci podrożenia pieczywa. Pokazuje się jednak, że pano­
wie piekarze wzięli się na inny sposób i nie mogąc 
legalnie, nielegalnie zabrali się do wyzyskiwania pu­
bliczności. Nie pozwolono im podwyższyć ceny pieczy­
wa, poradzili sobie tedy w ten sposób, że obcięli jego 
wagę. Obcięcie to dochodzi do 40 dekagramów na 2- 
kilogramowym bochenku. W ten sposób pieczywo fak­
tycznie podrożyli.

Motywują oni swój postępek tem, że zdrożała mą­
ka. Tak jest. Mąka zdrożała o 10 prc., ale panowie 
piekarze podwyższyli cenę chleba o 20 prc., a nawet 
o 24 prc. Zresztą, są piekarze, którzy cen pieczywa 
zupełnie nie podwyższyli, mimo podrożenia mąki; naj­
lepszy to dowód, że drobna podwyżka ceny mąki po­
zwala bez straty na zatrzymanie cen dotychczasowych. 
Ci więc piekarze, którzy podwyższyli pieczywo, wzglę­
dnie obcięli jego wagę, popełniają najpospolitszą 
lichwę.

Aby dalszemu wyzyskowi ze strony pp. piekarzy 
przeszkodzić, należałoby znieść opłatę akcyzową od 
chleba, a wtedy publiczność kupując za rogatkami zna­
cznie taniej, zmusiłaby pp. majstrów piekarskich do 
zadowolenia się zyskiem normalnym, a nie wyzyskiem 
lub lichwą. Że bowiem publiczność chwyci się samo­
obrony, o tem nie wątpimy.

Statystyka Pogotowia ratunkowego. Od po­
czątku bieżącego roku udzieliło Pogotowie pomocy 
3137 razy, w samym zaś miesiącu sierpniu 364 razy. 
Pomocy żądało 213 mężczyzn, 97 kobiet i 46 dzieci, 
w tem było 251 wypadków chirurgicznych, 5 zama­
chów samobójczych. Od początku swego istnienia, t. j. 
od r. 1891 do 1 września b. r. interweniowało Pogo­
towie ogółem 44.191 razy.

Zapasy atletów w parku krakowskim, które 
się zaczęły w niedzielę, gromadzą liczną publiczność. 
W pierwszym dniu wynik walki był następujący: 
Baucairois (Francuz) zwyciężył Altmana (Niemca) po 
12 minutach, Trappoli i Moldt walczyli 20 minut bez 
rezultatu, Bensainett (Marokańczyk) zwyciężył Jae- 
gerndorfera (Niemca) w 4 minuty.

W drugim dniu Sabńtier położył Krempego (7 m. 
10 sek.), Bensainett Spechta (12 m. 18 ».), Piłkow 
Konieckowa (8 m.), Pytlasiński Sedelna (6 m. 38 s.).

Sąd sportowy stanowią pp. Fortuna, Mlciński, Ole- 
jak, Krajewski, Eug. Weiss, Bielecki, Jan Weiss — 
wszyscy członkowie „Sokoła" krakowskiego i znawcy 
atletyki.

Oczekiwany jest przyjazd Cyganiewicza i kilku 
innych wybitnych atletów.

Kradzież z włamaniem u p. Nitscha. W nocy 
z dnia 27 na 28 sierpnia włamali się nieznani sprawcy 
do biura inżyniera Nitscha przy ul. Kojejowej i skra- 
dli z kasy żelaznej podręcznej około 800 koron, z czego 
znaczną część w monetach złotych. Podejrzenie o tę 
kradzież zwróciło się odrazu na byłego służącego p. Ni­
tscha, Józefa Rysia, który 20 sierpnia odszedł ze słu­
żby, sposób bowiem włamania wskazywał, że sprawca 
był doskonale obznajomiony z rozkładem mieszkania. 
Podejrzenie okazało się uzasadnione. Józef Ryś był 
rzeczywiście krytycznej nocy w Krakowie i rano wy­
jechał. Wczoraj go aresztowano i spostrzeżono, że ma 
nowe nbranie, a nadto znaleziono u niego kilkanaście 
sztuk złotej monety. Równocześnie aresztowano jego

i brata, Eranciszka Rysia, który krytycznej nocy£był 
również w Krakowie, gdzie służył przy obronie krajo­
wej jako rezerwista na ćwiczeniach. Ponieważ sam Jó­
zef Ryś kradzieży tej dok< nać nie mógł, obydwóch are­
sztowano. Dalsze śledztwo prowadzi policya.

Z kroniki Pogotowia Na stacyę ratunkową zgło- 
się dzisiaj Józef Kozień, 27-letni robotnik kolejowy 
z Zabierzowa, któr\, podn >sząe wóz, ciężko naładowa­
ny, złamał sobie ol ojczyk. Ciężko rannego po opatrze­
niu przewiozło pogjtowie do szpitala św. Łazarza.

Józef Pałczyński, 16-le:ni służący z Prądnika Czer­
wonego jechał dzisiaj woze n, naładowanym łatami na 
deski. Na jednej z ulic miał się minąć z wozem z wę­
glami, jednak wóz ten zawadził o łatę, skutkiem czego 
Pałczyński dostał się między łatę a orczyk, tak, źe 
mu nogę złamało. Po opatr. enin przewiozło go Pogo­
towie do szpitala św. Łazarza.

Spleśniały chleb. Jedan z rezerwistów obrony 
krajowej, który wrócił wczoraj z manewrów, przyszedł 
do naszej redakcji ze skarg:;, że rezerwistom rozdano' 
wczoraj na Krowodrzy chleb zupełnie spleśniały. Na 
dowód przyniósł i am bochenek chleba, rzeczywiście ple­
śnią pokryty. Przecież żołnierzom powinno się bodaj 
chleb dawać dobiy.

Festyn w Podgórzu. Zapowiedziany na niedzielę 
festyn w parku na Krzemionkach na dochód opuszczo­
nej dziatwy, nie udał się, a to z powodu deszczu, jaki 
od południa z małemi przerwami padał aż do wieczo- i 
ra. Park był baidzo ładnie pizystrojony, dekoracye je­
dnak zniszczył deszcz. Podob 10 festyn na teusam cel 
ma się odbyć w niedzielę, dnia 8 bm.

Za przykładem. Do szynku Znckermanowej w Pod­
górzu przyszło wczoraj trzech jegomościów, którzy po­
rządnie raczyli się wódką i piwem, a kiedy jnż mieli 
dosyć, wstali i zabrali się do wyjścia. Szynkarka upo­
mniała się o piei iądze, ale weseli jegomoście zbesztali 
ją i oświadczyli, że teraz takie czasy nastały, iż za 
wypitek nie potw eba płacić. Dopiero pod grozą policyi 
zdecydowali się zipłacić i wyszli. Przy drugim stole 
siedział zaś niejaki Józef Pasternak z Wieliczki, któ­
ry również pił wesoło i całej awanturze się przypatry­
wał. Po wyjściu tamtych, wstał i on i zabrał się do 
wyjścia, a kiedy szynkarka upomniała mu się o swoją 
należytość, za ich przykładem rozśmiał się i rzekł: 
„Kiedy oni nie zajłacili, to ja też nie zapłacę!“ Szyn­
karka w krzyk, ale krzyk jej na Pasternaku nie robił 
wrażenia, tak, że nareszcie pokrzywdzona zawezwała 
policyę, która Pastei naka aresztowała. Okazało się, że 
biedak choćby chciał toby był nie mógł zapłacić, bo 
nie miał ani centa, "atrzymano go w aresztach policyj­
nych.

Wesoły gość. I'o garkuehni Suderowej na Wol- 
nicy przyszedł wczoraj Jan Kuśmierkiewicz, stróż je­
dnego z domów przy ul. Kolet< k i zażądał pieczeni. 
Przyniesiono mu ją, ale gość, widocznie mający pre- 
tensyę do znania się na kuchni, oglądnął pieczeń, ziry­
towany odsunął talerz i krzyknął: „Goście mi to da­
ły ? Ochłapów! ? Ludzi trujecie, gałgany, a każecie so­
bie płacić! Zabrać to!“ Zażądał następnie gulaszu, ale 
gdy mu go przyniesiono, zaczął go taksamo krytyko­
wać i kazał sobie podać mięso rosołowe. Jednakże i te 
mięso mu się nie spodobało, jął tedy kląć kelnerki i 
gospodynię najobelżywszymi wyrtzami, tak, że go mu­
siano nareszcie oddać w ręce policyi. Wesołego sma­
kosza zatrzymano w areszcie, glzie zapewne nauczy 
się być skromniejszym w wymaganiach co do jedzenia.

Ładny terminator. U Bernarda Bohrera, szewca 
w Podgórzu przy nl. Trzeciego Maja terminował 15- 
letni Aron Sterngast z M< gilan. Mały Sterngast dostał 
się w poniedziałek do kuf >rka pana majstra, otworzył 
go podrobionym kluczem ' skradł 100 koron, poczem 
ociekł i do dziś dnia nie wrócił. Pokrzywdzony Bohrer 
zgłosił się na policyę z prośbą, aby aresztowała zbiega.

Dobry synalek. 20-letni Michał Gunia „ululal" 
się wczoraj wesoło na Podgórzu, a że miał jakąś złość 
do matki, udał się do jej mieszkania przy Małym ryn-

kn, wszczął burdę, porozbijał wszystkie sprzęty, tosamo 
zrobił w pobliskim szynku Heckera, a wreszcie, kiedy 
go policyant chciał aresztować, rzucił nań szaflikiem 
od pomyj. Matka patrzała na syna, rozbijającego się, 
jak dziki zwierz, patrzała płacząe i załamując ręce. 
A synalek uspokoił się dopiero wtedy, kiedy go „w i- 
inieniu prawa" wezwano na policyę.

Szabasowy „szluf". w sobotę po południu wy­
szła sobie w Podgórzu pani Griinfeld i korzystając 
z szabasu i pięknej pogody, położyła się na trawie 
koło toru kolejowego i usnęła. Nigdy się przecie nie 
śpi tak przyjemnie, jak w szabas. Naraz zbudził ją 
jakiś szmer. Zerwała się i instynktownie chwyciła za 
rękę małego chłopaka, który jej wyrwał z kieszeni 
pieniądze w kwocie przeszło 20 koron. Zdołała mu je­
szcze wyrwać z ręki złotą dziesięciokoronówkę, gdy na 
krzyk złodzieja nadbiegli inni chłopacy i pobili ją tak, 
że straciła na razie głowę, a kiedy zmysły zebrała, 
chłopacy już uciekli. Szabasowy „szluf" przerwano jej 
więc w wysoce ordynarny sposób. Dzisiaj policya are­
sztowała wszystkich sprawców tej kradzieży. Okazało 
się, że jest to szajka małoletnich drabów, z 16-letnim 
hersztem Józefem Sotołą na czele. Aresztowani miano­
wicie zostali: 10-letni Jan Śmietana, 12-letni Julian 
Szymczyk, 13-letni Józef Kantorowicz i Józef Doma­
radzki. Andrusy przyznały się do winy.

Wesoła wojna, wprawdzie nie ta z operetki Strau­
ssa, ale niemniej wesoła, miała w niedzielę miejsce 
w Podgórzu. Po południu, kiedy się zerwała burza, 
a błyskawice i pioruny oślepiały oczy, wyszła ze szynku 
Habera „na szpitzn" banda młodych drabów i prze­
chodziła ulicami, grając sobie na harmonii przy akom­
paniamencie piorunowych grzmotów. Jeden z bandy 
wziął sobie nadto wielką żerdź i w takt muzyki wy­
bijał nią szyby w oknach domów, około których prze­
chodzili. W jednym z domów siedziała przy oknie pani 
Kirschnerowa przy kolacyi, gdy nagle rzyby wybito 
i zasypano szkłem cały stół i dziecko. Przestraszona 
nie myślała o ściganiu, dopiero dziś o tem doniosła 
policyi. Za miłą paczką śledzi policya.

Romans w policyi. Do podgórskiej ekspozytury 
policyi zgłosiła się wczoraj Anna Janor, niańka, ze 
skargą, że jej pani nie chce oddać książki służbowej, 
chociaż ona na czas wypowiedziała. Zgłosiła się. ni- 
byto dla nadania sobie powagi, ze swym kochankiem 
i wywodziła żale. Policya jednakże wiedziała o tem, 
że Janorówna wyszła z obowiązku w piątek i do nie­
dzieli się nie pokazała, zaczęła jej więc robić wy­
mówki. „Kochanek", który to wszystko słyszał, o- 
zwał się tedy do „narzeczonej":

— Jak cie zamkną, to z nami aus! To ja się cie­
bie wyrzeknę!

Podziałało to na dziewczynę.
— Nie! Nigdy! Mój ty ptaszeczku kochany! Ja 

pójdę za tobą do wody, do ognia, zawsze i wszędzie!
Rzuciła mu się na' szyję i zaczęła go pieścić. Mi­

łosny ten romans udobruchał nawet szanowne organa 
policyjne, bo kazano rozamorowanej niańce iść po 
książeczkę służbową i odebrać ją sobie. Co może to 
miłość!

Morderstwo. W ziemniaczysku pod rampą kole­
jową w Tarnowie znaleziono przed kilkunastu dniami 
zwłoki kobiety, lecz w takim już stanie rozkładu, że 
ich rozeznać nie było można. Ponieważ atoli kilka 
dni przedtem niejaki Maderak z Ćwikowy (pow. Dą­
browa) wzywał pomocy policyi tarnowskiej w celu 
wyszukania „zaginionej" żony, przeto w przypuszcze­
niu, że to właśnie jej zwłoki, sprowadzono Maderaka. 
Po energicznem śledztwie, przeprowadzonem przez 
insp. Oplustila, przyznał się Maderak po wielu wy­
krętach, że żonę jeszcze dnia 6 sierpnia udusił, aby 
połączyć się z kochanką swą, Ewą Więcek, którą, 
jako współwinną w zbrodni, oddano wraz z Madera- 
kiem prokuratoryi. Zamordowana Maderakowa osie­
rociła czworo dzieci w wieku od 4 do 13 lat.

Cholera „swojska" nad granicą galicyjską. 
Z Budapesztu telegrafują: W miejscowości Toronia

LUDWIK SZCZEPAŃSKI.

W naszej letniej stolicy.
20 (Ciąg dalszy).

r— Widzisz, jak to dobrze — rzekł do żony, 
żem poszedł rano na śniadanko do Hawełki. Ot, 
żeby nie to, nie mielibyśmy teraz co jeść. A tak 
się na mnie gniewałaś! Ja wiem, co robię, hoho...

Krzątanina trwała długo. Przybijano gwoździe, 
rozwieszano, ustawiano, rozkładano przy świetle 
przywiezionej lampy i dwu świec wydobyte z ko­
szów sprzęty, graty i ubrania. Gdy noc zapadła, 
pokoje willi „Sikonlówki" przybrały wygląd mie­
szkania znośnie urządzonego.

Samowar dymił na stole. Państwo Małkowscy 
znużeni zasiedli na owych trzech stołkach 1 pili 
herbatę.

Znużenie fizyczne wprawiło ich w stan jakiejś 
błogiej niemocy, świeżość i tęgość powietrza za­
kopiańskiego upajała ich, przyprawiała niby o 
lekki zawrót głowy; konieczność spędzenia nocy 
w tak prymitywnie urządzonem domostwie wyda­
ła się im szczytem romautyczności. Bohaterstwo, 
z jakiem zgodzili się cierpieć niewygody, dodało 

im humoru: te Zakopane, bądź co bądź, ma ja­
kieś zdrowe powietrze!

Po herbacie panna Dzidzi wyszła na we­
randę.

— Jezus Marya, jak tu ciemno! jak straszne! 
Żeby nas tu tylko nie napadli! 1

Państwo Małkowscy podążyli za córką.
Noc, jak to już wiemy, była ciemna, i zbiera­

ło się na deszcz. Niekiedy wiatr zaszumiał; hen, 
od regli szedł chwilami ciepły powiew, zimno 
zresztą było wcale dotkliwe. Ciemność zakrywała 
wszystko nieprzeniknioną zasłoną; dookoła nie 
można było nic rozeznać! gdzieś daleko w oknie 
willi migotało jakieś światełko, — ale i ono 
zgasło.

Pustka, ciemność i cisza przejęły pewnym lę­
kiem wszystkich mieszkańców willi „Sikoniówki".

— Czy aby ten gazda spl już w swojej szo­
pie? — pytał pan Małkowski.

Gazda był w domu, ale chrapał oddawna, więc 
nie mógł uspokić państwa Małkowskich co do 
bezpieczeństwa samotnej willi.

— Taki chłop, jak śpi, toby można z armat 
strzelać mu nad uchem — rzekła pani Małkow­
ska. — Dyziu, ty masz przecie rewolwer?

— A mam — rzekł małżonek — mam w tym 
i 
i

małym kuferku z butami, schowałem go do buta, j 
żeby cła nie płacić, ale mi się kluczyk gdzieś 
zapodział.

— Trzeba koniecznie otworzyć — zadecydo­
wała energicznie pani Małkowska.

Pan Małkowski począł majstrować koło ku­
ferka w obliczu żony, córki i kucharki, które 
wszystkie patrzały nań, jak na bohatera.’ Zamek 
pękł — pan Malko r.ski wydobył z tryumfem na­
przód pantofle, trzy pary starach kamaszków — 
i wreszcie stary, zardzewiały rewolwer — obej­
rzał go z miną Napoleona i położył na stole.

— Tylko żeby Rozalia przy sprzątaniu nie ru­
szała przypadt iem tego braunin a, bo mógłby wy­
strzelić — rzekł groźnym tonem.

— Jezus Marya, a jabym po co miała to ru­
szać! — od arła kucharka.

— Tera: możecie być spok-jne — zadecydo­
wał pau Mtłkowski. — Chodźmy spać. Już dzie­
siąta godzin i.

Świecę sabrała kucharka do kuchni, lampę 
mama, która z córką poszły d) jednego pokoju. 
Pan Małkowski po ciemku mu dał się rozbierać 
w drugim.

— Wicher szumiał. O dach i ściany domu 
uderzały krople deszczu, cicho, monotonnie...

Panna Dzidzi z mamą rozmawiały chwilę półgło­
sem; wreszcie i one ucichły.

Wiatr szumiał. 

Pau Małkowski usypiał. Wtem zdawało mu 
się, że coś stuka w okno. Złudzenie senne, czy 
co? Usypiał dalej.

Nagle przenikliwy krzyk żony i córki kazał 
mu się zerwać na równe nogi.

— Jezus, Marya, tam się ktoś dobija do 
okna!

— To może żandarmi po nas ? — szeptała 
drżąca Dzidzi do mamy. Zapomniało biedactwo, 
że nie znajduje się w Warszawie...

— Dyziu. gdy kto wejdzie, strzelaj — wołała 
pani Małkowska.

Do jadalnego pokoju, do którego ktoś bardzo 
energicznie się dobijał, tłukąc nogą 1 bębniąc rę­
ką w drzwi, wcisnęły się drżące postacie państwa 
Małkowskich 1 kucharki — wszyscy w grubych 
negliżach, pani ze świecą w ręku, pan Małkow­
ski z rewolwerem, którego kurka jakoś nie mógł 
odciągnąć.

A na dworze ktoś walił we drzwi energicznie.

(Dalszy ciąg nastąpi)
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na granicy galicyjskiej 'zaszedł wypadek „cholery 
swojskiej0. Kilka wypadków podobnych do „cholery 
swojskiej0 stwierdzono jeszcze i w dwóch innych 
komitatach. Na granicy galicyjskiej przedsięwzięto 
środki ostrożności.

Zajście w starostwie, w starostwie w Tarno­
polu zjawiła się 40 lat licząca biedna wdowa Marya 
Kubliuaka, która prosiła, aby jej zwrócono skonfisko­
wane podczas łowienia ryb sieci. Natarczywa prośba 
rozgniewała urzędnika, który wpadł w pasyę i siłą 
wyrzucił Kublińską za drzwi. Knblińska upadła i ude­
rzywszy się głową o ścianę, zginęła na miejscu.

Włamanie do kahału. W notatce o usiłowanem 
rozbiciu kahalnej kasy, opuszczono słowa, iż wypadek 
zdarzył się we Lwowie.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Środa: „Rewizor z Petersburga0.
Czwartek: „Rycerze północy".
Piątek: „Warszawianka" i „Konfederaci Bar­

scy".
Sobota: „Piastowie".

Lwowscy Łajflainacy
przed sądem wiedeńskim.

Zainteresowanie rozprawą hajdamaków w Wie­
dniu jest bardzo znaczne. Prasa wiedeńska po­
święca sprawozdaniom bardzo wiele miejsca. Sala 
rozpraw jest przepełniona; dzienniki wiedeńskie, 
polskie i ruskie wysiały wszystkie swoich spra­
wozdawców ; obecnych jest także trzech stenogra­
fów. Z posłów ruskich przysłuchują się rozprawie 
dr Eugeniusz Lewickij i dr Kolessa.

W trójcy obrońców wyróżnia się rudobrody o 
potężnej łysinie od czoła dr Walter Rode. Cera 
czerwona zdradza choleryka. Ubrać go w suknie 
chłopa wielko-ruskiego, a będzie z niego typowy 
handlarz lodów na ulicach Warszawy.

Drugim z kolei jest dr Kos. Nie trzeba go 
mięszać z byłym posłem. Dr Kos przypomina ze­
wnętrznie Zagłobę, bo jest dobrej tuszy i ma pra­
we oko wiecznie przymknięte. Ładnym nie jest.

Trzecim z kolei jest dr Joachim, krótki, pę­
katy, nieco zezuje. Na garbatym nosie siedzi cwl- 
kier. Broda krucza spiczasto przycięta. Całość wiel­
ce niesympatyczna.

U stóp stołu, za którym zasiadł trybunał, w 
papierach brunatnych owinięte są siekiery, noże 
i inne narzędzia, z pomocą których młodzi hajda- 
macy dokonywali dzieła zniszczenia.

Pierwszy dzień rozprawy.
Po odczytaniu aktu oskarżenia dr Kos złożył 

oświadczenie imieniem nieobecnego oskarżonego 
Kratta. Dr Kos podniósł, że rząd rosyjski za­
żądał wydania Kratta, wobec czego musiał on u- 
ciekać za granicę, aby ratować się przed śmiercią 
lub jeszcze gorszą katorgą.

Przewodniczący stwierdza na podstawie aktów, 
że nadeszło takie żądanie ze strony rządu rosyj­
skiego.

Na wstępie rozprawy obrońca dr Rode po­
stawił wniosek, aby trybunał uznał, że czyny, na 
których opiera się akt oskarżenia, uzasadniają prze­
kazanie sprawy sądom przysięgłych, a więc try­
bunał orzekający jest niekompetentnym.

Prokurator dr Lux oświadczył się przeciw 
wnioskowi, który mnsiałby być zgłoszony w for- 
n ie sprzeciwu przeciw aktowi oskarżenia.

Przewodniczący stwierdza, że taki sprze- 
Jw faktycznie wpłynął, ale został odrzucony przez 
sąd krajowy.

Dr Rode zgadza się, aby uchwała trybunału 
podaną została do wiadomości dopiero po przesłu­
chaniu oskarżonych.
Przesłuchanie oskarżonych: Wszyscy niewinni i 

wypierają się udziału w gwałtach.
Oskarżeni studenci ruscy obrali wszyscy jedną 

taktykę nie przyznawania się do winy i absolu­
tnego wypierania się, jakoby uczestniczyli w akcie 
pobicia prof. Winiarza i zdemolowania auli!

Pierwszy zeznawał 25-letni słuchacz filozofii Ja­
rosław Bablj. Nie poczuwa się do winy. Zaprze­
cza, jakoby był na zgromadzeniu studenckiem przy- 
gotowawczem w celu urządzenia awantury.

Oskarżony Piotr Bekesiewicz, słuchacz fi­
lozofii, do winy się ule poczuwa Zaprzecza udziału 
w przygotowawczych zgromadzeniach. Ławek na 
barykady nie nosił. Odmienność zeznań tłumaczy 
tem, że go komisarz policyi nie rozumiał, bo mó­
wił po rusku, a policyant zeznania jego tłómaczył 
na polskie. Znalezione przy nim dwa boksery no­
sił zawsze przy sobie, gdyż często wracał późno 
do domu.

Oskarżony Iwan Ciapka, słuchacz prawa, do 
winy się nie poczuwa. W gmachu uniwersytetu 
oczekiwał rezultatu wysłanej do rektora deputa- 
cyi. Tam przeszedł obok niego ktoś, o kim się 
później dowiedział, że to był dr Winiarz, a który 
mruczał pod nosem: „Dzika ruska banda!" To go 
wzburzyło. W tej samej chwili usłyszał krzyki: 
„Jezu Marya! ratunku!" Nic nie widział. Miał 
wprawdzie laskę, ale nie topór. Nie brał udziału 
w budowie barykad.

Tu wywiązała się dłuższa dyskusya w spra­
wie wyrażenia „ruska dzicz", którego rzekomo 
użyć miał dr Winiarz. Polski tłómacz tłómaczył 
te słowa przez wilde Ruthenen, ruski natomiast 
przez Ruthenische Wilde.

Osk. Ciapka przyznaje, że pan, który użył 
tych słów, mógł być także kim innym, a nie drem 
Winianem.

Osk. Lew Cichowski, słuchacz praw, nie 
poczuwa się do winy. Widział zgiełk i budowa­
nie barykad, w czem uie brał udziału. Sprzecz­
ność obecnych zeznań ze zeznaniami w śledztwie 
tłómaczy tem, że sędzia nie rozumiał jego zeznań 
w ruskim języku.

Obrońca dr Joachim zapytuje, czy istotnie 
używano średniowiecznych środków dla wydobycia 
zeznań?

Przewodniczący nie dopuszcza tego py­
tania.

Osk. Andrzej Didunyk, słuchacz praw, do 
winy się nie poczuwa. O zgromadzeniu w dniu 
22 go stycznia wprawdzie słyszał, jednakże nie 
był na niem. W dzień po zgromadzeniu udał się 
na uniwersytet, aby z kancelaryi rektora ode­
brać jakiś dokument. Gdy wchodził na pierwsze 
piętro usłyszał krzyki. Pobiegłszy na owo miej­
sce zobaczył zgiełk; nie wiedział jednakże, że cho­
dzi o demonstracyę. Widział, jak potem budowa­
no barykady.

Pr zew. Czy oskarżony pomagał w tem?
Osk. odpowiada, że dzisiaj o tem nie wie, 

gdyż wówczas tak był oszołomiony krzykiem 
i zgiełkiem, iż nie zdawał sobie sprawy z tego 
co czyni.

P r z e w. A więc pan nie wykluczasz możli­
wości współdziałania?

Osk. Nie mogę tego powiedzieć.
Na pytanie przewodniczącego, dlaczego u sę­

dziego śledczego nie poczynił zeznań, odpowiada, 
że nie chciał mówić prawdy, ponieważ obawiał 
się, że może mu to zaszkodzić. Na dalsze zapy­
tanie oświadczył oskarżony, że dawniej brał u- 
dział w ruchu studenckim i agitacyi o ruski 
Jwk-

Obrońca dr Joachim: Czy nie wiadomo 
panu, że przedtem także budowano barykady?

Oskarżony: Tak.
Obrońca dr Joachim: Czy w tem samem 

miejscu?
Oskarżony: Tego nie wiem.
Obrońca: Chciałbym mianowicie wiedzieć, 

czy takie barykady według zwyczaju wznoszono, 
aby zamknąć schody.

Przewodu.: .0 takim zwyczaju nie można 
tu mówić, gdyż musiałoby się to było pierwej 
częściej powtarzać.

Osk.: W r. 1905 budowano barykady. Pola­
cy budowali wówczas barykady, aby odeprzeć 
Rusinów.

Osk.: Mikołaj Hałuszczyński zezuaje przy 
pomocy tłómacza, że w dniu krytycznym był na 
uniwersytecie, aby oddać książkę.

Obr. dr Joachim zapytuje, czy teroryści, 
którzy występowali, nie byli wskazywani, jako 
szpicle policyjni?

Oskarżony odpowiada potakująco.
Osk. Wasyl Hładky g również jest „nie­

winny".
Obrońca dr Joaehim zapytuje, w jakiem 

stwarzyszeniu zbierali się wszechpolscy studenci 
1 czy oskarżonemu jest wiadomo, iż wszechpolscy 
profesorowie z wszechpolskimi studentami szli rę­
ka w rękę podczas zajść 4 marca?

Przewodniczący: Proszę pana obrońcy 
nie stawiać takich pytań.

Dr Welnfeld do oskarżonego: Czy może 
pan mi wymienić polskich profesorów, którzy rze­
komo obrzucali obelgami Rusinów?

Przewodniczący: Dajmy temu spokój, nie ma­
my tutaj sądzić profesorów.

Osk Franciszek Kokowski: Nie poczuwa 
się do winy. W dnin krytycznym był przypadko­
wo na uniwersytecie.

Osk. Taras Korytowski zeznaje, że nie 
miał żadnego pojęcia o zajściach ua uniwersyte­
cie. Gdy przybył na uniwersytet zobaczył zgiełk 
1 słyszał krzyki: „Nie dostaniecie uniwersytetu"! 
Był zdania, że Polacy napadli na Rusinów. 
Udał się na miejsce zajść, sam jednak nie mie­
szał się do niczego. Następnego dnia, t. j. 24 
Polacy przyszli na uniwersytet i dalej prowa­
dzili dzieło zniszczenia, aby Rusinów bardziej ob­
ciążyć. Na zapytanie przewodniczącego skąd wie, 
że byli to Polacy, odpowiada oskarżony, że wno­
si to z tego, iż mówili po polsku.

Drugi dzień rozprawy.
(Telegram „Nowin").

Wiedeń. Dzisiejsza rozprawa rozpoczęła się 
o godz. 9-tej. Odbywa się dalsze przesłuchiwanie 
oskarżonych.

Osk. Jan Krysowaty do winy się nie po­
czuwa. Nigdy nie brał udziału w demonstracyach. 
Dnia 23-go stycznia było rzeczą wiadomą w ko­
łach ruskich, że do rektora udała się deputacya 
i rektor miał jej oświadczyć, że jest zatem, aby

przy lmatrykulacyi formuła przysięgi była także 
w języku ruskim odczytaną. — Gdyby senat do 
tego nie miał się przyczynić — opowiadano — 
to rektor złoży swoją godność. Następnego dnia 
udał się na uniwersytet. Czując się słabym wszedł 
do pokoju portyera. Zaburzeń nie widział. O zgieł­
ku jedynie mu opowiadano.

Prze w. Ciekawem jest, że w śledztwie ża­
den obwiniony ani słowem nie wspomniał o rze­
komych obelgach profesora Winiarza.

Osk. Zeznałem to, lecz nie dostało się to do 
protokołu.

Obrońca dr Joaehim stawia wniosek o za­
rekwirowanie aktów policyjnych, dotyczących 
zamknięcia stowarzyszenia „Akademiczna Hroma- 
da" oraz przedłożenia wszystkich polskich i ru­
skich dzienników z tego czasu dla stwierdzenia, 
że wszystkie dzienniki podały to zamknięcie jako 
powód obicia prof. Winiarza.

Dalej domagał się obrońca wezwania na świa­
dka profesora Dniestrzańskiego dla historyi przed­
wstępnych zgromadzeń, wreszcie prosił o stwier­
dzenie, że list Kasandry do rektora pisany jest 
czysto po polsku. Podobny list wraz z wyrokiem 
śmierci otrzymał redaktor socjalistycznego „Gło­
su". — Wszystko to zrobiono ze strony polskiej 
a nie ruskiej (!!), a zeznać może o tem poseł 
Breiter (!!).

Trybunał zastrzegł sobie powzięcie uchwały.
Osk. prawnik Roman Lewicki zaprzecza, 

jakoby brał udział w czynach karygodnych. Dnia 
23-go stycznia słyszał krzyk na uniwersytecie, 
zbiegł więc ze schodów i widział, jak kilku stu­
dentów wlokło ławki z sal wykładowych. Oskar­
żony Tychowski zawołał do niego: Czyście zwa- 
ryował, co robicie?

Pr ze w. Czy pan także pomagałeś?
Osk. Nie.
Pr zew. W policyi przed sędzią śledczym ze­

znałeś pan, że wlokłeś ławki.
Osk. Komisarz policji wezwał mnie, abym 

zeznał co wiem. — Przesuwanie ławek nie uwa­
żałem za coś tak złego i sądziłem, że gdy się 
przyznam, to mnie puszczą.

Pr ze w. do obrońcy Rodego, który przery­
wał ciągle przesłuchanie zapytaniami: Cierpli­
wość moja skończyła się, proszę nie przerywać 
przesłuchania.

Na dalsze pytania przewodniczącego odpowia­
dał oskarżony wymijająco, zwłaszcza na kilkakro­
tne zapytanie czy całe zajście było żartem, czy 
też rzeczą poważną.

Osk. Osyp N a w a r u k b. przewodniczący sto­
warzyszenia „Akademiczna Hromada", przyznaje 
że bywał obecnym na zgromadzeniach. Był zawsze 
przeciwnikiem technicznej demonstracyi i gwał­
tów, ponieważ wychodził z założenia, źe w walce 
uniwersyteckiej nie należy się zbytnio angażować, 
aby zarezerwować siły na kampanię wyborczą.

Pr ze w.: Sądził pan, że nie należy nic przed­
siębrać?

Osk.: Chciałem sprawę odroczyć aż do zebra­
nia się parlamentu.

P r z e w.: A więc ząjścia przyszły dla pana 
niespodziewanie ?

— Osk : Tak.
Prze w.: Co było na zgromadzeniu?
Osk.: Nie przyszło do uchwały. Zgromadzenie 

miało przebieg ożywiony, ponieważ przeciwnicy 
przez szydercze przerywania chcieli nas zniewolić 
do demonstracyi.

Oskarżony zeznawał dalej, że przybył dopiero 
o godz. 12-tej na uniwersytet, ponieważ chciał to­
warzyszyć deputacyi, którą wybrano dopiero na 
korytarzu. Widział później atak na aulę. Chcąc 
jednego z kolegów zatrzymać upadł na podłogę 
i złamał sobie palec a na leżących na podłodze 
kawałkach szkła skaleczył sobie rękę.

P r z e w.: Czy widział pan, że Krat zjawił się 
w todze rektora?

Oskarżony oświadcza, że nie chcezeznawać 
o Kracie, ponieważ żyje z nim w nieprzyjaźui.

Pr ze w.: Pan byłeś tym, który domagał się 
ed policyi, aby prowadziła uwięzionych przez naj­
bardziej ożywione ulice miasta?

Osk.: Tak żądałem tego, jako zadośćuczynie­
nia dla nas i jako demonstracyi dla sprawy na­
rodowej. Nie potrzebujemy się tego wstydzić.

P r z e w.: W dniu zgromadzenia otrzymał pan 
od dra Baczyńskiego telegram opiewający: Przy­
jaciele naprzód!

Osk.: Był to tylko telegram powitalny, a nad­
szedł dopiero po zgromadzeniu.

Prze w.: Przyzna pan, że telegram ten jest 
podejrzanym ?

Osk.: Wcale nie.
Na kilka pytań zastępcy prokuratoryi skarbu 

dra Weinfelda oskarżony wzrusza tylko ramio­
nami.

Prze w. zwraca uwagę, że dr Welnfeld ma 
prawo stawiać pytania.

Osk.: Temu panu nie odpowiadam.
Obr. dr. Rode: Czy prawdą jest, że na uni­

wersytecie lwowskim profesorzy uprawiali wszech­
polską agitacyę i organizacyę, która zwracała się 

przeciw Rusinom i że profesorzy podjudzali pol­
skich studentów przeciw Rusinom?

Prze w. Nie dopuszczę do odpowiedzi ira to 
pytanie, ponieważ niema ono nic wspólnego z 
przedmiotem rozprawy.

Obr. dr. Rode: Proszę o uchwałę trybunału.
Obr. dr. Joachim: Proszę o równoczesną 

uchwałę, czy ma być dopuszczonem następujące 
pytanie: Czy jest prawdą, że dnia 4 marca b. r. 
polscy profesorowie podjudzali polskich studentów 
do gwałtów przeciw Rusinom słuchaczom i jeden 
z polskich profesorów z okna komenderował i 
podjudzał polskich studentów?

Obr. dr. Rode do oskarżonego: Czy jest 
prawdą, że jeden z profesorów ruskich przekręcał 
nazwiska studentów ruskich?
,M~_0sk.: Tak jest — zresztą nic nie robił.

Telegramy „Nowin".
Wybór w Zbarażu.

Zbaraż. Przy dzisiejszym wyborze do Sejmu 
krajowego głosowało 144 wyborców. — Andrzej 
Szmigielski otrzymał 78 głosów, Michał Grego- 
roszczuk 66 głosów. — Wybrany posłem Szmi­
gielski.

Demonstracye w Tryeście i w Rjece.
Tryest. Wczoraj wieczorem próbowali ludzie 

młodzi ponownie urządzić demonstracyę. Policya 
rozproszyła ich i aresztowała 25 osób.

Rieka. Przybył tu batalion pułku piechoty z 
Karlstadu w Chorwacyl. W mieście panuje zanie­
pokojenie. Szef policyi wydał rozporządzenie, zno­
szące ważność pozwoleń na noszenie broni. Zaka­
zano wszelkich zebrań na ulicy po godz. 9 wie­
czorem. Dzieciom nie wolno bez towarzystwa wy­
chodzić na ulicę. W mieście patrolują straże woj­
skowe.

Z Marokko.
Londyn. Do „Daily Telegraph" donoszą z Tan­

geru pod datą wczorajszą, że pogłoska o walce 
z Rajzulim jest nieuzasadnioną. Jenerał Drude 
tworzy stały obóz pod Casablanca. Obawiają się, 
że wobec burzy okręty wojenne będą musiały 
zmienić miejsce, w którem stoją na kotwicy tak, 
iż strzały ich nie będą mogły dosięgać miejsca 
przeznaczenia.

Londyn. W Casablanca oczekują przybycia je­
szcze dwóch batalionów strzelców. Położenie w Ma- 
zagan może się niebawem stać krytycznem. W tam­
tejszym budynku cłowym leży 2 miliony patronów 
przeznaczonych dla rządu marokańskiego. Ludność 
miasta, która sprzyja Mulej Hafidowi, chciałaby, 
aby patrony te jemu wydano. Władze francuskie 
są zdecydowane za wszelką cenę do tego nie do­
puścić 1 zamierzają cały ten ładunek przenieść na 
okręt wojenny. Zachodzi obawa, że przy przepro­
wadzeniu tego zamiaru przyjdzie do starć z lu­
dnością.

Paryż. Obecni w Paryżu ministrowie odbyli 
wczoraj konferencyę w sprawie marokkańsklej. Po 
konferencyi oświadczył prezydent ministrów Cle­
menceau na zapytanie, że nie ma jeszcze wyty­
czonego planu. Gdyby sytuacya sprawiała jakie­
kolwiek trudności, powoła on wówczas wszystkich 
ministrów do Paryża.

Paryż. Dziennik „Journal" donosi z Tangeru, 
że Marokańczycy ponownie napadli na obóz hisz­
pański.

NADESŁANE, 
za które Redakcya nie blerze odpowiedzialności.

„Chromo-fotoskop“
w Krakowie, ulica Floryańska L. 4, parter. 

Zmiana widoków co soboty.

Wyższa

Szkoła Skrzypcowa 
Prof. Robarta Poselta 

Kraków, ul. Karmelicka, Ł. 20.
Zgłoszenia do 5 Września od g. II —I.

Kto chce palić prawdziwie hygieniczne, zna­
komite tutki, niech żąda zawsze i wszędzie

tutek „Kosmos“
z fabryki St. Wołoszyńskiego 

w Krakowie, Krupnicza 21.

Do nabycia w handlach 1 trafikach.

Magazyn garderoby dziecinnej
pod llrmą

Franc. Martin Kraków, Rynek gł. 1.12

poleca w wielkim wyborze na sezon jesienny i zimowy:
Żakiety, płaszcze, peleryny i sukienki dla panienek do 
lat 16. 4 branka, paltoty, kurtki i zarzutki dla chłopców 
do lat 12. Kapelusze, kapturki, berety, czapki, pończo­
chy, rękawiczki, kamasze, rozmaite ubrania włóczkowTe, 
bieliznę, wyroby futrzane 1 całe wyprawki dla niemowląt 

po możliwie niskich cenach.
----------W niedziele i święta zamknięte. • ms



wedle obrazu T. Butkiewicza karta 
korespondencyjna treści religijno 
patryotycznej wyszła święto w 

kolorach nakładem
KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 

Dra Władysława Witkowskiego 
W KRAKOWIE 

św. Jana 6, (Hotel Saski) 
TELEFON Nr. 708.

Cena sztuki 10 hal; tuzin 1 K., 100 
sztuk 8 Koron.

N» porto 1 sztuki 10 hal.
Na porto tuzina 35 hal., na porto 
100 sztuk 60 hal. dołączyć należy. 

683d

ZAKŁAD
artyst.-kamlenlarski 

I budowlany

Józefa Kuleszy
Krakowie posiada
iników z piaskowca, 
ranitu i marmuru.
iajmuje się wykona- 
grobowców w miej- 
1 na prowincyi. 660

Drób z roku 1907
Żywy drób pod gwarancyą bez opłaty 

za opakowanie. 918
7 szL wielkich, tłustych kur­

cząt do pieczenia . . . złr. 3.20 
4 szt. wielkich, tłust. kaczek „ 3.30 
3 „ B „ gęsi . „ 5.85 
P. Schiffmann, Skałat Nr. 400

■/. kg CUKRÓW 
w ozdobn. pudełku K 2*40 

wyrób własny poleca 

ADAM PIASECKI 
Kraków, ul. Dł«|* 10.

■I. Floryańska 2, Hotel Drez­
deński. 680

Druki sikilne!

DROBNE OGŁOSZENIA
po 4 halerzy od wyrazu 

minimum 50 halerzy.

Poszukiwane.
Tattita lat 24 posiadająca 1.200 K f A U HA /.brakuznajomości pragnie 
poznać się z mężczyzną na stałej rzą­
dowej posadzie, może być od kolei 
począwszy od breinzera. Rzecz tra­
ktuje na seryo, listy posyłać poste 
restante „L. 24 A W.“ za okazaniem 
kwitu inseratowego. 923

Do wynajęcia.

dla wszystkich szkół ludo­
wych i wydziałowych.

Druki 909 
gminne, parafialne dla pp. 

adwokatów i inne.
Utrzymuje zawsze gotowe na 
składzie i poleca po'.cenach 

umiarkowanych

DRUKARNIA

W. PoturalskiBgo 
w Podgórzu 
Nr. Telefonu 736.

Obrączki ślubne 
złote wykonuje najtaniej oraz posia­
da gotowe na składzie (za grawirona- 

nie tyohie nic nie liczy) Sil 
8. ŻOŁDAKI jubiler 

Kraków, ulica Mikołajska I. 28.

Dl 9mmia krakowska w Bochni 
f l«l|aillla ul. Kazimierza Wiel­
kiego, dobrze się rentująca jest zaraz 
do wynajęcia. Wiadomość tamże.

925

MC MC MCMCMCMC i MC MC MC MC MC > MC MC MC MC MC 1 MCMCMCMC MCMC 
Zjednoozone austryackle akcyjne ML 

towarzystw* żeglugi parowej W 

„ft#$lro-Ai#«ritaiia“.M
Jeneralna ajencya dla Galicyi i 
Bukowiny oraz zastępstwo austry- W 

ackiego Tow. „LLOYDU" W

Do sprzedania.
Clflonilf wraz z dobrze
JlpCpity się rentujący, z powodu 
wyjazdu dla poratowania zdrowia jest 
od 1 października br. do sprzedania. 
Wiadomość Zwierzyniec 88 koło kla­
sztoru pp. Norbertanek 924

DoaIha€^ * Bochni połowa mu- 
Ą 4 AIU Q ) V ro wana, druga połowa 
drewniana o dwóch frontach blisko 
rynku w dobrym stanie jest zaraz do, 
sprzedania. Bliższej wiadomości* u- 
dzieli Handel galanteryjny Wietrznej 
w Rynku. 910

budowlana w mieście Pod-. 
f fllkalU górzupowierzchni 961 są­
żni kwadr, oraz kilkanaście parcel 
niniejszych pod budowy, tanio do sprze 
dania. Wiadomości udziela Franciszek 
Osuchowski, Kraków, Ogrodowa 6.

920

do Ameryki, Kanady itd.
‘ Trzymajmy się zasady: .swój do swego". Kto więc chce jechaćj W 
j niech się uda tylko do firmy krajowej: Jeneralna ajencya dla Galicyi 
• i Bukowiny i sprzedaż kart okrętowych Boldlust I Ska, Kraków,
> ul. Lubicz 7, naprzeciw dworca kolejowego; Lwów, ul. Na Błonie 2, 
i Czerniowce, Brody, Nadbrzezie, Podwołoczyska, Szczakowa oraz
■ wszystkie prowincyonalne ajeneye. Jedyne towarzystwo żeglugi *
> upoważnione reskryptem ministeryalnym z d. 80 kwietnia 1904 do W 
I L. 21903 do ustanawiania Ajentów i Reprezentantów we wszystiioh

miejscowościach Austryi. 691 )|(

' MCMCMCMCMCI  MC MCMCMCMCIMCMCMCMCMCIMCMCMCMCMCMC

Motel polsKi
w Krakowie ul. Floryańska 42 

(•bek Braay Fleryaósklej) 
poleca pokoje dla przejezdnych 
ze światłem, usługą i opałem od 

2 K. 40 h. i wyżej. 21«

WIEJŁKI KRACH! z powoduzupetam stagnacyi wRosy ' 
------------------------------------------------ i Królestwie polakiem, wywóz całego 
nowego zapasu zegarków szwajcarskich skierowano naAustryęi nadesłano do 
jeneralnego zastępstwa i głównego magazynu fabryk genewskich pod firmą: 

Aleksander Landau w Krakowie, Stradom 2.
dyplomowany zegarmistrz. 152

Olbrzymi transport słynnych zegarków we wszystkich gatunkach, oraz bo­
gaty wybór biżuteryi, eleganckiego wyrobu ze złota 14-kar. do natychmia­
stowego wysprzedania. Sprzedają zapas ten po cenach niesłychanie niskich, 
bo 50 pro. niżej cen fabrycznych. Zwraca się przeto uwagę P. T. Publi­
czności, by zechciała korzystać z tej rzadkiej sposobności taniego zaknpna 

póki zapas starczy. — Cenniki polskie wysyła na żądanie darmo.

Najtaniej
a najlepszej jakości sprze­
daj e wszystkie artykuły spo­
żywcze handel pod firmą:

WOJCIECH 
OLSZOWSKI

W KRAKOWIE, 
Haly Rynek, róg nlicy

Kapitalnej. 848

Drób z roku 1907
Przesyłam za zaliczką pod gwarancyą 
.żywy drób, franko i bez opłaty za 

opakowanie. 917
7 szt. wielkich, tłustych kur­

cząt do pieczenia . . . złr. 3.25 
4 szt. wielkich, tłust. kaczek „ 3.30 
3 szt. wielkich, tłustych gęsi r 6.00 

franko za pobraniem pocztowem.

Rządowo uprawniona

Fabryka mineralnych sztucznych i specyaloych leczniczych
pod firmą

K. RŻĄCA 1 CH5ILBSKI
w Krakowie przy illoy ów. Bertrzdy L. 4

wyrabia pod kontrolą Komisyi Przemysł. Tow. Lek. polecone przez toż 
Tow. Wady mlieralie oztuczoe, odpowiadające składem chemicznym 
wodom: Bilińskiej, Gieshttblerskiej, Seltersklej, Yichy,Maryenbadzkiej, 
Hombng, Kissingen, tudzież 8peoyalale leozaloze, jak: lutową Bro­
mową, Jodową, Żel&zistą, Kwaśną, oraz Wady leozaloze ooraalao 

z przepisu pref. Jawareklega. 642
Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach. Cenniki na żądanie franco.

S. Ellenberg, Skałat, L. 35.

Plerwazy I największy w kraju ad 35 lat ziaoy
P. T. Publlozaeócl 51

Skład maszyn do szycia i haftu, 
do robót krawieckich i szewskich, maszyn 

pończoszniczych i do pisania 
KURS HAFTU BEZPŁATNIE.-------

Przyjmuje również naprawę maszyn do szycia 
wszelkich systemów. Cenniki franko i gra cis. 

Agentami się nie posługuję.
JÓZEF IWANICKI 

specyalista i mechanik, 
LWÓW, (HOTEL ZORŻA).

Uwaga: Zaznaczam, że R. Pawłowski z Krakowa nigdy w żadnych 
stosunkaoh z firmą .1. IWANICKI" nie pozostawał i do zaniechania 
dodatku „I. Iwanicki", który bezprawnie przy firmie swojej zamiesz­
czał, został zmuszonym w drodze egzekucyi sądowej pod rygorem na­
łożenia grzywny.

X

X

S VI NEZOS~ŁETSI £
poleca po cenach konkurencyjnie niskich:

Sery jakoto ementaler, groyse, szwaraenberger, eida- 
mer, parmezan oraz sery deserowe.

Jad£7u"y W8Zelkleg° r°'XRyby rzeczne i wędzone, 
Owoce południowe i kra- lj g»™^na^' j J

jowe. x p
Konserwy, kompoty, M&ggi, Musztardy, sardynki, cze­

kolada i t. p.

St. Markiewicz, Hń Rjbua, Maty Rynek, Kraków.
P. T. Odbiorcom en gros, klasztorom instytutom, odpowiedni rabat, 
700 Zamówienia z prowincyi odwrotnie.

3* :MCMC:

KSIĄŻKI SZKOLNE
nowe i używane, atlasy, słowniki itd.

poleca

KSIĘGARNIA i ANT)K WARNIA

K. WOJNARA
w Krakowie przy ul. Szewskiej (róg Jagiellońskiej)

Tamże kupuje się i przyjmuje na zamianę uży­
wane książki do szkół średnich i wydziałowych 

pod najkorzystniejszymi warunkami.

J
OOOOOO

Wykazy książek bezpłatnie

Seminaryum nauczycielskie żeńskie
Sebaldy Miinnichowej

w Krakowie, ul. Starowiślna 1. 13, II piętro
obejmuje:

1) Cztery kursa równorzędne kursom c. k. Semina- _
ryum rządowego. Q

2) Kurs przygotowawczy dla uczenie nie mających Q 
przygotowania albo wieku odpowiedniego na kurs I A

3) Kursa przygotowawcze dla nauczycielek do egza- A 
minów wydziałowych wszystkich 3-ecli grup. A

Zakład położony wśród ogrodów, higienicznie urządzony A 
oświetlony elektrycznie, zaopatrzony jest dostatnio w przyrządy K 
i pomoce naukowe. Lekcyi języków obcych, muzyki, tańca i ste- U 
nografli udziela się za osobną dopłatą. A
Wpisy powakacyjne rozpoczynają się 25 sierpnia Q 

Bliższe informacye w kancelaryi Zakładu. n

Farby Olejne
do użycia gotowe, schnące do pomalowania. schodów, okien, 

podłóg 1t. p.

Glazura bursztynowa — Lakiery do podłóg
ze znanych firm: L. Marxa i O. Fritzego, jak również 
z kraj, fabryk L. Baranowskiego i Sp. w Krakowie 893

Mau francuska i woskowa do podłóg. Farby spirytusowo-lakierowe, „Li- 
noleum“ do podłóg, Wosk podłogowy Parkiet Rosę polecają

Reim i Spółka, Rynek 37, Kraków Linia A-B.

od najskrom­
niejszych do 

najwykwin­
tniejszych po 
cenach niskich

% poleca 9

KAJETAN DUDZIAK
Kraków,

ZETloryańslca 36, I p.

Ł. LCSEKA 

Plaster dla turystów 
najlepszy i najskuteczniejszy środek przeciw odgnlotom 

i odciskom.
Skład główny: Ł. HCHWENK

apteka, Wledeó-Melidllag.
Proszę żądać Luaera plaster dla wszystkich za Kor. 1*20.
W kaftdej aptece do nabycia. .i»

FARBIARNIA I PRALNIA CHEMICZNA
pod firmą:

Witalisa Utelskiego
Kraków, Karmelicka 17

przyjmuje do farbowania, prania lub odczyszczania wszel­
kie materye jedwabne, wełniane, bawełniane, aksamity, 
koronki, dywany, firanki, kapy, ornaty, ubrania męskie 
i damskie, uniformy wojskowe, pokrycia meblowe, i t. p. 

w całości lub prute.
Zamówienia na prowincyę uskutecznia się jaknajprędzej 

876 za pobraniem pocztowem.

PIERWSZORZĘDNY 843

Zagład pogrzebowy
A. Szafrańskiego

ul. mikołajska 1. 16, (sklep), 
mieszkanie I. 11. Telefon 51.

Dla niezamożnych daleko Idące ustępstwa.

Wyższa

Szkoła Skrzypcowa
Roberta Poselta

Ukończonego konserwatorzysty praskiego i paryskiego, 1-go skrzy­
pka sytnfon. orkiestry Laiuoureux’go w Paryżu. Solisty symfon. 
orkiestry hr. Szeremietiewa w Petersburgu. Solisty symfonicznej 
orkiestry Litwinowa w Moskwie. Profesora międzynarod. Akade­

mii muzycznej w Paryżu etc. etc.

Kraków, ulica Karmelicka I. 20

Zgłoszenia do 5-go września od godziny 11 do 1-szej.

Największa farbiarnia i pralnia chemiczna
założona w roku 1862

ANTONIEGO SZAPKOWSKIEGO
w Krakowie, przy ulicy Karmelickiej 1. 20 przyjmuje do farbowania, 
prania, odczyszczenia i wywabiania z plam wszelkie materye jedwa­
bne, wełniane, bawełniane i mięszaae, wszelkiego rodzaju ubranie 
damskie i męskie, prute i nieprute, aksamity, szale, okrycia, obicia 

z mebli, adamaszki, serwety, dywany, koce, firanki i t. d.
Roboty wykonuje się jaknajrychlej po cenach umiarkowanych.

Na prowincyę za pobraniem pocztowem.

Skala Kmity
Skała Kmity!
Skala My! 
Skala Kmity! 
Skala Kmity! 
Skala Kmity!

najprzyjemniejsza i uroczo położona do­
lina między skałami i lasem w poblitu 

Krakowa.
Jazda koleją do Mydlnik trwa 10 minut i 
kosztuje 30 hal. — z Mydlnik piechotą przez 
pola 30 minnt drogi lub też zawsze ocze­
kuj ącemi furmankami. Powrót o godz. 9 wlecz. 
Restauracya na miejscu obficie zaopatrzona 
w doskonałe przekąski własnego wyrobu, 
świeże mleko słodkie i kwaśne, herbata, 
wódki i piwo. Ceny umiarkowane.

Z poważaniem Wład. Bogacki, restaurator.
400

ZMIANA LOKALU.
Niniejszym mam zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. Publice., iż mój

MAGAZYN OBUWIA
pod firmą i. j;- -

J-tnsrG-ĘfŁ WTRTHj t 

z powodu przebudowy przeniesiony został na ulice Grodzką 43, 
naprzeciw handlu win WPana Gralewsklego.

Polecam swój bogato zaopatrzony magazyn wszelkiego ro­
dzaju obuwia męskiego, damskiego i dziecinnego, sprowadzane 
z pierwszorzędnych fabryk Karlsbadzkich i Wiedeńskich i sprze- 
daję takowe po tych samych cenach jak na ulicy Krakowskiej.

Polecając się łaskawym względom Szanowny Publiczności 
ręczę za rzetelną usługę i kreślę
907 z poważaniem M. Jungerwirth, Grodzka 43.

Naśladownictwo 
wzbronione!

Allsinechftr Balsam
M ta ląpbwsd-MMa

LThiwrylnPWłdi

sprzedaż także we ws

Prawdziwym jest tylko

Balsam Tłiierry’ego 
z marką ochronną (Zakonnica) 12 małych fiaszeczek 

lub • dużych kosztuje ker. 1’—

Tblerry’ego ceztif oliowi
na zastarzałe rany, zapalenia, poleca ,*kę jako jedyny 

środek i kosztują 2 słoiki kor. 3*60.
Te dwa środki domowe są najbardziej rozpow***' 

ehnione i znane w świecie od dswna.
Zaaówlenla adresuje aly: 

Aptekarz A. THIERRY, Pregrada 
Rohitech-Sauerbrune.

zystkich aptekach. Egzemplarz z tysiącem podziękowań 
na żądanie darmo i opłatnie. »0

Steclcenpferd.
ZBJLY-lEŁITJiZL 

z fabryki Bergmanna Ł Ce., Drożno I Tetschsa nad Łabą 
zapobiega znakomicie tworzeniu się łupieżu, jakoteż przed­
wczesnej siwiźnie i wypadaniu włosów, wzmacnia cebulki wło­
sowe i jest nadzwyczajnym, wzmacniającym środkiem do nacie­

rania przeciw bólom reumatycznym i t. <L 210 
Na składzie — w cenie K. 2 i K. 4 za flaszkę — we wszystkich apte­
kach, drogueryach, perfumeryach, fryzyerniach i składach mydła.

w. wrak Korneckiego i K. Wojnara w KrakowieJtydawMi Lucyna Ssmpafitka Radaktor odpowiedzialny: Ladwik fccaopaftski.


